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W1AD0M0ŚCI KRAJOWE.
Z K o lo n i i ,  d. 16. Stycmia. — W czoraj wieczorem do winiarni pana 

lrim born , odwiedzanej zwykle przez w jźsze stany, przyszedł feldwebel 
i po oficer od landw ery, pierwszy w ubiorze cywilnym. Ponieważ byli 
nieco podchmieleni, obchodzili się z obecnymi gośćmi nie bardzo grzecznie, 

n W .  W^ 0ÓCU od g°sPoda™  domu jako też od gości zaczynali „apo- 
T  • ,d ° bierać- To spowodowało sierżanta starszego do nadcpnienia i po­
pchnięciai pewnego adwokata. Gdy tego nie mógł spokojnie znieść obrażo-

^  ’ T cz t 7  Ch"7 ta  ”  pałaSZ P °doflcera « " derza "im na adwoka-
Z i - Y  • Pocb" T con7  od s*inego obywatela i rozbrojony za drzwi 

zosta wypc męty ; podoficer zaś przez wzgląd na to, że przed domem stało 
kilku o icerow ylnemi drzwiami cichaezem został wypuszczony. Zamiast 
poprzestać na tak łagodnem obejściu się z nimi, niebawem wrócili oba pi­
jan i, przyprowadziwszy sobie jeszcze kilku szeregowców i na nowo rozpo­
częli walkę, mianowicie feldwebel dobywszy pałasza u jednego z szeregow­
c y  generalny z nim na gości przypuścił atak, tak, iż powtórnie za drzwi
s w J 2 ’Part° ' RozJl,szon^ ’ zacz*ł sie "a zbiegłych widzach ulicznych mścić 
przez . ZnłewaSl ’ 1 ki»ku z nich pokaleczył, ścigany od tłum u, w końcu

odwach o d '! " ’  T T ;  j T *  ^  ^  Schw^ » 7  i na
ślaia zrobić o "a ’ • a S° ' Podobn7 cil P''zJpadków  innych, zamy-

T r e w i r  7 *  tr° IU' ppzeci'v noszeniu broni po za służbą.
V ’• L St7 cznia- -  N o w y  rok zaczął sie u nas krwawa bóilca
i a pewnej za aw,e przyszło do kłótni pomiędzy rzeźnikiem i ułanem , po-
n n łk u Y  1 ‘" ‘'" a  ostrogami. Przytomny podoficer z tego samego
we i na k S1? P°S ^  7 Vasnion^ ch > ale za naSrod? dostał butelką w gło- 
w  czoło mUS JC pałasza> którym tak mocno uderzył rzeźnikaw  czoło, ;z ten na naejscu llpadł be2 zm jsjów _  Obawiano si,  z początku

o jeo 0 życie, teraz jednakowoż niebezpieczeństwo minęło; rany podoficera 
lubo krwawe, nie były bardzo niebezpieczne. _  Postępowanie jego w  tym

f a k l l  ł^ w n ie lo  % t  Uz? ł 011 Pałasza na wł;isną tylko obronę a
°  § zaczepiono, ze nie mógł się na słabszej obronie ograniczy-

POGLĄD

K o l o n i a  d. 17. Stycznia. -  Od dni kilku wielka zwrócona tu uwaga 
poi,cyt na tych wszyskich, którzy do prowincyi nadreńskich z, F rancji 
, Belgu przybywają. -  W  dniu installacyi naszego Arcybiskupa', pewna 
pobożna fam,ha dała obiad na 110  ubogich dzieci. -  Przedwczora wieczór 
uczczono arcypasterza pochodem z pochodniami; mowa, z jaką się szano­
wny prałat odezwał z balkonu do licznie zgromadzonego ludu,  była nastę­
pującej treści: Dziękował za dowody przywiązania i miłości, i oświadczył 
uszczęśliwienie z wyniesienia swojego na godność Arcybiskupią. Nazywa­
jąc zgromadzonych ukochanemi dziateczkami swemi w Chrystusie', napom­
niał ich, aby serca swoje uzbroili i zamknęli przeciw temu, co jest złe i ir- 
religijne , przeciw tym , co w dzisiejszych owocach podkopywać starają się 
zasady prawdziwej katolickiej w iary; natomiast, aby je  otworzyli dla tego, 
co jest dobre dla nauk wiary katolickiej, dla panującego domu, i dla tych 
wszystkich innowierców, którzy pragną pokoju. Tym tylko sposobem
dobre miasto 1 całej ojczyzny osięgniętem zostanie. Zakończył słowy mo­
dlitwy: aby te pochodnie, k tó rego  otaczają, zamieniły się w koronę łaski, 
ktorejby blask oświecał umysły prawowiernej dziatwy. .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  9. Stycz. — Przez ukaz najwyższy, z własnoręcznym 
Jego cesarskiej Mości podpisem, w dniu 29. Listopada, do kantoru‘dworu 
wydany, hrabianka Anna Potocka najmiłościwiej mianowana została Frejliną 
Jej cesarskiej Mości.

Ty f l i s ,  9. Grudnia. Po odkryciu pomnika dla generała Gulakowa, 
głowno-dowodzący, kontynując obejrzenie linii korpusowej Lezgióskiej, wy­
jechał dnia 15. Littopada z twierdzy Nowe-Zakatały, i tegoż dnia przybył 
do w si Kwareli. W ejrzawszy tam w niektóre szczegóły gospodarstwa i prze­
mysłu zamożnej w mnogie płody Kachecyi, książę Woroiiców, dnia 16. 
nocował we wsi Sabui, po obejrzeniu warowni Natlis-Mcemeli, leźącćj u

sa h a n d e l  w ó d k i  i z b o ż e m  w  g a m c j i .
* ' « “  r ° kU j««* Oi l .  list. 44. r. do ko)Sc.  p a .. 1WŁ)

f f i 2 £ , r  «
k u p c ó w ,  «aby znacznemi kanifałami choć  n ie z n a r , ! !  • ■
nie ieslże to sm utne3 »? , . .. nieznaczny zysk osiągnąć,  —nie je. tz s m u t n e . . .  Z drugiej s t rony me uszło naszei uwa^i  iż
nie jeden z p r od uce n tó w  nic p rawie nie zebra ł ,  nie jeden ze speluilan
tó w  n ,c m e zyskał ,  ,lle jeslże jeszcze  sm utn ie ,sze? . . .  J eźh  mhno , e ‘o

isto?neeo"smnu r z e c z y ^ r a c z w  .‘^ i 0 lŚm, Przekona,li.n > iz skreśleme  „o .tan y  raczej w naukę, aniżeli w szkodę iść może.
in a  a rz^ z l y c z n e  zb iory  mimo n ik łeg o  ziarna d o  średnich l ic zy ć  ,110-
g l z i e  ieszcz Po c zą lku  także dob ry  p l0 „ o b ie c y w a ły ,  i gdzienie-
zme nie >n y ś ^ ^  d zl,.a ido wał -v si9 - nikt więc o d r o ży  -
s z c z e ,  jak p ierwć! do irzew aniu  f 7/ 3 'T -  ,C)^ łe  *'ie 'nal lJaIewne de
d z a ł v  z wielk-. u- ,ak pozmej kopaniu kartofli przeszka-T T i -  bled3 udało 8,« c z ęść ich Z biota w yciągnąć znacznaXas część  W ziemi noynsinK Nip in/ł., 1 .yn ą0uąt., znaczna
skę tylko dla p i o d u c e m ó w  'ff0 rzalki doi l i f° S|)0 f rZ tIWa ^ ! ; k ' *- 
l iano ' s io  no wszechnic g Z . do.tkl,w ą; dopiero później  p rzeko-nano  się pow.zect inie  )2 (auiość równie  jak i drożyzna mniei  od 1110
dzaju zboza niz od  p lon u  kartofli za leży. Dawnemi czasy  za,dm  

k t . d . n o  . . w c u s u  po  w ięk szych  m i , „ a d ,  'p u b l ic , , , ,  ,p ic ld crzc !" w 'k ” i

ryrh  zapasy  zboża lak dtugo leżały, aż nie nadeszła naglaca chw ila  do  
rozdzielania jeb pom iędzy  najpotrzebniejszych  wsparcia; _  z drugiej 
L , |,I| ‘V-’ za,n{l’zn,1 o b y w a te le  m id i  sob ie  za ch lubę nagromadzać sterty  kil-  

1 etniego zboza ,  1 w tenczas dop iero  przystępowali do  m łócenia  i sp rze-  
(lawama gdy nieurodzaj p o dn iós ł  c en y ,  łącząc tym  sp o so b em  własną k o ­
rzyść z dob ietn  ogo łu .  A tak , rok nieurodzajny  nie m ógł b y ć  bardzo
k ar i  PnPieC7" ' m w , s w 7 .c, s k u ,kach. —  W  n o w y m  zaś czasie ,  uprawa  

oil 1, i z e c  m ożn a , iz całkiem zmieniła sp o só b  gospodarow an ia  - ro-
wszvJ'i! Sl , -ię niei a k o „obrazem n ow ej ep o k i i jej dążności, w  której  
K °c, d ( ' i v  na p ręd k o śc i ,  a trw ałość  podrzędną ty lk o  gra rolę.  
K aitofłc  stanowią z y w n o sc  tamą, ale też i prędkiego spofrżebow ania  w y -

ściei h ? h  | "  dU,h°®at iZ j "Ź"v1 Cenę 'vsze ,k ie? °  z ian ia ,  a że najczę-  
ej k .u lo i le  d o b r y  p lo n  w y d a ią ,  przeto najzam ożniejszy  naw et produ-

. 0 1  o ,6 I1'3 80 ,anl, za chl,ibę, ani za k o r z y ść  trzym ać wielkich zapa-
w kilkuletniego zboza . D o  tego przyd ać  jeszcze  należy, iż w y ź e i

w zm ian k ow an a  ( e p o c e  naszej w ła śc iw a )  prędk ość ,  wym aga koniecżnie ,
ID*o c ^> sp rzed ać ,  i d o c h ó d  w  inny sp o só b  rep rod uk u jący

I 1 w i-ęC. W Jisl°p a d z ie  roku przesz łego  p rzek o n an o  s ię ,  iż kartofle
tak w i lo s c i ,  jak w jakości l ichy  p lon  w y d a ły ,  a mniemane zapasy  starego  
Zboza są w ca le  n iezn aczn e ,  w n e t  cena tego p roduktu  p o d sk o c zy ła ,  —  
w ó d k a  zas d op iero  po n o w y m  roku p osz ła  w  g ó rę ,  a lbowiem  posiada­
cze  g o iz e lm  widząc, iż dla braku kartofli w y r ó b  w ó d k i k on ieczn ie  ogra­
n iczyć  trzeba, ze  sprzedażą takowej tak d a lece  się w strzy m y w a li  iż gar­
niec o k o w ity  w  listopadzie  i grudniu o d  26 do  27 kr. m. k. p ła co n y  
w y s z e d ł  na 31 do  32 kr. m. k. T a  ostatnia cena utrzym yw ała  się z  ma-  
łerni zmianami, aż do p ierw szych  dni k w ietn ia ,  w  którym  to czasie  na­
stała o b a w a ,  iz zapasy  tego  trunku nie w ystarczą  do  n o w e g o  w y r o b u .
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podnoża gór Dydojskich, w  tern miejscu, gdzie przez wąwóz Kodory spu­
szcza się na dolinę Ałazani, najdogodniejsza z gór droga. — Dydojczycy po­
skromieni śkutecznemi działaniami wojen nem i generała Schwartz , wysłali 
starszych swych do A b u i ; gdzie stanąwszy przed panem główno-dowodzą- 
cym , oświadczyli uległość i obiecali na przyszłość zachowywać się w posłu­
szeństwie i spokojności. Dnia 18- książę W o ro n c o w ,  przeprawiwszy się 
przez rzekę A łzałan, blisko wsi Naparculi, p rzyby ł do miasta Telaf, a dnia 
2 0 .  Listopada przez miasto Signach powrócił do Tyflisu.

T i m e s  donoszą z Trapezuntu  z d. 11 .  Grudnia co następuje: Nadeszle 
do nas wiadomości z Kaukazu sięgają do dnia 3 0 .  Listopada. — Zamiast ocze­
kiwanych 1 5 .0 0 0  ludzi,  których ksiąze namiestnik W oroncow  zażądał dla 
wzmocnienia kaukaskiej a rm ii, nadeszło z głębi Rossyi tylko 8 0 0 0  do 
S taw ropo la ,  gdzie general Liiders odbył ich przegląd. Ta pomoc zbyt jest 
m a łą ,  aby miała wystarczyć na zastąpienie s t ra t ,  jakie armia przez osta­
tnie nieszczęśliwe w y p ra w y  i choroby poniosła. — W ielu podróżnych, osta­
tnią karawaną z Tabris (Persya) do Erzerum przybyłych, zapewnia, że życie 
Mohameda, Szacha Persyi.  bliskiem jest końca. — Po długiem cierpieniu na 
podagrę ,  dostał zupełnej niemocy; od wielu tygodni nikt prócz wielkiego 

. wezyra  nie ma do niego przystępu. — W szyscy  są tego zdania, ze śmierć 
jego będzie hasłem do zupełnej anarchii w nieszczęśliwej Persyi.  Podług 
w iarogodnych doniesień z Rossyi niedostatek finansowy w  cesarstwie staje 
się co raz niebezpieczniejszy; już  14  gubernii żadnego skarbowi nie p rzy­
noszą dochodu, podczas kiedy 7 guberniom rząd miliony posyłać musi, 
ażeby ubogich mieszkańców ratować od głodowej śmierci.

Cesarza oczekują z największą niecierpliwością w  Petersburgu, który 
podobno z prawdziwym stanem rzeczy bynajmniej nie jest obznajmiony. —

Nie ulega wątpliwości, że, w graniczących z K a u k a z e m  prowincyach 
tureckich przyszło do kłótni i bójki pomiędzy poddanymi obydwóch krai. 
Nieporozumienia te zostały jednak już  zagodzonc, ponieważ władze tureckie 
dały natychmiast żądane z tego względu zadosyć uczynienie.

F r a n c  y  a.
P a r y ż ,  13 .  Stycznia. — Czytamy w E c h o :  Gabinet ma za sobą więk­

szość; po pięciu latach wszelkiego rodzaju błędów silniejszym jest jak kie­
dykolwiek. W  S y ry i ,  w  Maroko, w  T ex as ,  w O tah e i t i ,  wszędzie nako- 
niec,  gdziekolwiek przedstawiła się kwestya trudniejsza, naraził nasz honor 
i nasz in te res , a jednakże taż sama izba , która w roku zeszłym ledwo da-
w ała  1T111 cliwilf Ż^Cia, dziś daje m\i f>0 do 6 0  głosów większości. Ława
strona słusznie robi,  starając sic ukryć ten fakt, k tó ry  jest nnjoczywistszem 
potępieniem jej polityki. B y  gabinet powoli doszedł do tego stopnia więk­
szości, jego przeciwnicy muszą mało wzbudzać zaufania, ogół musi być 
przekonanym, że równie jak on nie dbają o jego honor,  i że mniej jeszcze 
mają zdolności do popierania jego interesów. Zapewniają nas ,  że zepsucie 
wszystkiego dokonało. N ie m a  wątpliwości, że gabinet p rzekupu je , i że 
jego stronnicy przekupywać się dają: jednakże nie można się mamić', dowód 
jest dobry ,  ale nam wszystkiego nie wyjaśnia. By dobrze pojąć tryumfy 
gabinetu, by  zrozumieć, że nie są przypadkowe, jak to twierdzą ministro­
wie przyszli,  należy pojąć pod jakiemi warunkami one przyszły do skutku. 
Dotąd lewa strona i lewy środek, jakkolwiek w  połączeniu działały w wielu 
ważnych kwesty ach , jakkolwiek w  u rn ę ,  w  której znajdują się i gubią w y­
działy ministeryalne, rzucali gałki jednego koloru ,  stanowiły przecież dwa 
stronnictwa zupełnie różne. Różnice by ły  rzadkie, jednakże trafiały się, 
stąd powód osłabienia. — By je  usunąć zawiązano przymierze nierozerwane

ś l e p e  współubieganie się i n ierozsądna spekulacja w zm ogły  się do tego 
s to p n ia , iż cena jednego garnca okow ity  podskoczy ła  na 45 do 48 kr. 
m. k. W id z ą c  len ruch w hand lu ,  rzek łbyś,  iż w kraju  naszym zaw ią­
za ły  się tow arzys tw a  n i e w s l r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  k tó ry ch  cz łonkow ie 
ś lubują na pijaństwo. P rz y  bliższem jednak obeznaniu  się z p raw d z i­
w ym  stanem rzeczy, ła tw o  b y ło  poznać ,  iż konsum eja w ódki z każdym 
p raw ie  dniem znacznie się zmniejsza , a jeźli jeszcze istniała niemierność 
w  k ra ju ,  to chyba ty lko  w  ślepetn wspólubieganiu się ze s t rony  sp e k u ­
lan tów  można ją b y ło  postrzedz.  Atoli ten g o rąc zk o w y  stan interesów 
nie mógł d ługo p o trw ać :  jakoż p rzy  końcu  cze rw ca ,  gdy  już wszelkie 
p raw ie  zapasy  w ódk i w drugą rękę przeszły, obaw a innego rodzaju  
wzięła  górę, a podczas gdy  p ie rw e j  py tano  się, "gdzie weźmiemy wódki 
d la k o n su m e n tó w ?« teraz nns tręczy ło  się to py tan ie :  »sk:jcJ dostaniemy 
ko n su m e n tó w  na naszą tak drogą w ódkę?«  Ja k o  o d p ow iedź  na to os ta ­
tnie py tan ie ,  cena okow ity  spadła  p rzy  ko ń cu  lipca na 24 do  25 kr. 
m. k. za garniec.

Później zaś u lew ne deszcze z jednej, a s traszna klęska kilku o b w o ­
dów  galicyjskich, k tó rą  w całej rozciągłości aż w  czerw cu  poznano, 
z drugiej s t ro n y ,  p rzy c zy n i ły  się do podniesienia cen tak zboża jak 
wódki.  O k o w ita  w yszła  na 30 do 32 kr. m. k. za garn iec ,  i w tej cenie 
pozos ta ła  aż do końca październ ika ;  zboże zaś s topn iow e  o 40 do  60 
procen tu  podroża ło .

T e  są dzieje handlow e tych  dw óch  p ło d ó w  k ra jow ych  w mieście 
Lw ow ie .  C o  zaś do ogólnego* handlu  całej prowincji ,  ty le  ty lko  po w ie ­
dzieć możemy, iż częste zmiany cen b y ły  te same w  całym  kraju, jak 
i w  stolicy. W y r ó b  wódki nie wyniósł* jak ty lko  |  części w y ro b u  roku  
poprzedzającego : handlu  tym p roduk tem  do innych  prow incyi albo wcale 
nie b y ło ,  albo też by ł  tak nieznaczny, iż bynajm nie j  na wzgląd n ie  za-

i- pomiędzy dwiema stronnictwami, które odważnie ogłosiły dzienniki urze- 
)- dowe. Lewa strona idąc w górę pochyłości, która j ą  ciągnęła ku radyka-
li lizmowi, połączyła się z stronnictwem pana T h ie rs ,  człowieka, k tóry naj-
i- silniej bronił wszystkich środków* reakcyjnych, od lat piętnastu w  wyko-
i- lianie w prow adzonych, pana T hiers ,  reprezentanta najsilniejszego dzisiej-
i? szego systematu. Nigdy widoczniej nie poświęcono zasad, nigdy podobne
i» poświęcenie większego nie wywołało zdziwienia. Lewy środek pokazał też 

nie mniejszą wspaniałomyślność, nie mogąc poświęcić zasady przyrzekł 
[e swoim sprzymierzeńcom połowę posad. Słowem zamiast dwóch stronnictw 

w razie potrzeby wspierających się, otrzymaliśmy tak zwane z l a n i e  s i ę  
|a rozmaitych odcieni lewej s trony parlamentarnej. W iadomo, jaki był skutek 
0 tych wszystkich usiłowań, połączeni trzy razy wznawiali walko i trzy razy 

jiobitemi zostali, nie mają nawet żadnej nadziei, bo trudno zwyciężyć więk- 
szość 5 0  głosów. To położenię jest ważnem już  samo przez się, ale to nie 
jest jeszcze wszystkiem. 

ie Izba dzisiejsza odbywa dziś swe ostatnie posiedzenia, za 8 lub 9 mie-
a sięcy jej członkowie przejdą znowu przez próbę wyborczą. Nie ulega za-
0 tem wątpliwości, że każdy' deputowany użył chwili wolnej od zajęć na to,
e by się dowiedzieć o usposobieniu swoich w yborców ; starał się każdy pojąć
g jak należy postępować, by zostać na nowo w ybranym , słowem badał stan
e rzeczy. Otóż po powrocie deputowanych gabinet , k tóry  przez całe ostatnie 
.  posiedzenia musiał żebrać o życie, dziś znajduje się na czele większości tak 
j, potężnej, tak ścisłej, że nawet ministeryalne dzienniki wydziwić się jej do­

syć nie mogą. W ytłumaczyć tej zmiany opinii powrotem kilku deputowa-
y nych do szeregów większości lub kupieniem kilku innych nie podobna, by ­

łoby to dzieciństwem; niepodobna też uważać w tćin sympatyi całego kraju 
h do działań ministeryalnych, to bowiem byłoby niedorzecznością, jakkol- 
j wiek tak rozumują dzienniki ministeryalne. Potrzeba szukać innych po-
e wodów. Czegóż pragną przeciwnicy gabinetu, to jest ludzie, którzy go

chcą zastąpić? Do jakiegoż celu oni dążą? O jakąż ideę im chodzi, mó­
wiąc językiem zjednoczonych. Na to zapytanie ze wszech stron czynione 
dzienniki panów  Thiers i Barrot odpowiadają tylko milczeniem I zaiste

- jest  to odpowiedź dostateczna. Milczą, ponieważ nie mogą wyznać, iż
- w głębi ducha mają tylko jedne myśl, myśl zostania ministrami, ambasado­

rami, poborcami generalnemi, radcami stanu ,  lub prefektami. Przyparci
r do ostatka rzucą kilka w yrazów  ciężkich, nieokreślonych, o honorze, o in­

teresie k ra ju ,  ale nie wystawią programatu jasnego, wyraźnego. Nawet
a p r z y p a d e k  w  g l o s o w a n i u  o k r e ś l i !  t o  i c h  d z i a ł a n i e ,  d a j ą c  i m  w  k o m issy i
1 adresowej za reprezentanta pana St. Marc Girardin, redaktora dziennika 

J o u r n a l  d e s  D e b a t s ,  i urzędnika niezadowolonego. Połączenie lewćj
ć dynastyjnej i lewego środka rozwinęło to położenie, nadało mu charakter
3 urzędowy, ale nie utworzyło go. W  głębi rzeczy poczyna się ona od tćj
3 p o ry ,  gdy pan Thiers władzę porzucił, albowiem od tej pory  szukał środ- 
; ków powrotu do niej, a znając lewą stronę starał się oprzeć na niej. — Nie
l posuniemy zbyt daleko naszych poszukiwań, powiemy tylko, że żaden
- człowiek mający w  tenfi interes, nie widział i widzieć nie mógł, w  tych
- walkach tak żywych ostatniego posiedzenia nic więcej jak koaticyę ambicyi 
. osobistych. W  istocie gabinet wiele błędów popełnił,  ale wyrzucać mu
i tego nie mogli ani jego wspólnicy, ani jego przyjaciele. Z resztą czyż

chciano je wynadgrodzić? Nie, owszem chciano tylko dalej je  prowadzić, 
t "Grać będziemy tę samą a ryę ,  ale odegramy ją  lepiej,« mówił p. Remusat.
, — A teraz czyż gabinet u tworzył swą większość przybrawszy deputowa-
s nych opozycyi jaw ne j,  w yraźne j ,  zasadowej? W cale nie, Opozycya co

sługuje. K onsum eja  tego trunku  zeszła prawie na po łow ę  ilości w in­
n y c h  latach spotrzobow anej.  To uszczuplenie konsu inrji  poszło po czę­
ści z zaprowadzenia tow arzys tw  wstrzemięźliwości lub mierności,  po 
części zaś z ubóstw a ludu wiejskiego, k tó re j  to okoliczności przypisać 
także należy zm niejszony o dby t  na piwo, mające zastąp ić .po tęp ioną g o ­
rza łkę ,  a mimo tego i ten trunek nie odchodzi.  —  Handel zbożem  ogra­
niczył się w ro k u  up łyn iouym  li ty lko na konsum eję  prowincji  naszej,  
a to z dw ojak ie j p rzy c zy n y :  nap rz ó d ,  że cena pszenicy w G dańsku  
przez całą zimę nisko się trzym ała, — pow tóre ,  iż spekulanci odstraszeni 
dotkliwą stratą, jaką tamże w ro k u  1814. ponieśli (n iek tó rzy  mają jeszcze 
niesprzedaną pszenicę w G dańsku) ,  już tego ziarna z a k u p y w ać  nie chcieli, 
przenosząc czynność swą poświęcić innym płodom  k ra jo w y m , jakoto' 
d rz e w u ,  p łó tnu i t. d. A chociaż w  miesiącach letnich cena pszenicy  
w G dańsku  znacznie się podn ios ła ,  nie w y w ar ło  to żadnego w pływ u na 
uśpioną raz spekulac ję ,  zw łaszcza ,  że i w samym kraju  zboże bardziej 
jeszcze o tym czasie szło w górę, aniżeli za granicą; okazało się bowiem, 
iż zboże na pniu sto jące od ciągłych deszczów b ardzo  ucierpiało. W  in­
nym roku  m oglibyśm y to uważać za wielką k lęskę,  iż miasto spodz ie ­
wanych obfitych u ro d z a jó w ,  zebraliśmy nikłe i po  części od wilgoci ze­
psu te  z ia rn o ;  w  tym zaś ro k u ,  edy  n iek tórym  częściom kraju  srogość 
żywiołu, nic a nic zebrać  nie dała ,  gdy  prócz  tego w za b y tk u ,  byd le  
i sprzętach gospoda rsk ich ,  też części kraju ogrom ne poniosły  s traty, 
w  obce  takiego nieszczęścia je d n y c h ,  narzekanie na jnieoblite zb io ry  ze 
s t ro n y  drugich , b y ło b y  niewdzięcznością. P odw ójua  u nas w  tym roku  
p o w ó d ź ,  w kwietniu i h p c u ,  zanadto  jest z swoich zgubnych  sk u tk ó w  
znaną, abyśm y tu opis jej pow tarzać  po trzebow ali.  W s z a k  i w dawniej­
szych czasach b y w a ły  u lew ne deszcze, oberw an ia  się chmur, i rzeki w y ­
s tępow ały  z sw ych  k o ry t ;  atoli p rzy  mniejszem zaludnieniu i podos ta tku
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d o  l ic z b y  j e s t  tern d z is ia j ,  czem  b y ła  w  r o k u  z e s z ły m ;  r e k ru c i  m in is te ry a ln i  
w y s z l i  z t eg o  o b o z u  w a h a ją c e g o  s i ę , n i e p e w n e g o , k t ó r y  z a w s z e  p o d a je  r ę ­
k ę  i g a b in e to w i  dz is ie j sz em u  i g a b in e to w i  p r z y s z ł e m u ,  jeże l i  j u t r o  j a k i  g a ­
b in e t  m oże  m ieć miejsce.  Ci w a h a j ą c y  się  d e p u to w a n i  p o s t r z e g l i ,  że p u b l i ­
czność  w ca le  nie z a jm u je  się  czczemi w a lk am i iz b y  d e p u to w a n y c h ,  o w sze m  
p o tę p i a  j e , a n ie  p o c h w a la ją c  p o l i ty k i  p a n a  G u i z o t , n ie  w i e r z y  tak ż e  w  p o ­
l i t y k ę  p a n a  T h ie r s  i j e g o  p o m o c n ik ó w  w sze lk ieg o  r o d z a j u : p oznal i  także ,  
że  dz ięk i  zachęcen iom  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  d a n y m  p o p ę d em  in a te ry a ln y m ,  
p e w i e n  ro d z a j  o b o ję tn o śc i  dla k w e s ty i  w y ż s z y c h  z a jm u je  w ie lu .  W ó w c z a s  
p o s ta n o w ie n ie  ich r y c h ło  n a s t ą p i ł o ;  p o n ie w a ż  g a b in e t  j e s t  s i ln ie j szy  i m oże  
da leko  więKSzy w p ł y w  w y w r z e ć  na w y b o r y ,  w róc i l i  p r z e to  do  g a b in e tu .  
G d y b y  m n ie m a l i ,  że t y t u ł  c z ło n k ó w  o p o z y c y i  b y ł b y  ich  p o p a r ł  u  w y b o r ­
c ó w ,  dz iś  je s z c z e  b y l ib y  d o  o p o z y c y i  należel i.  ‘ W  ten to  sp o s ó b  r o z w i ą ­
z u j ą  się  s t r o n n i c t w a  k ład ące  in te re s  w y ż e j  j a k  za sad y .  W  ogóle  g a b in e t  
z w y c i ę ż y ł  nie w a lc z ą c ,  a lb o w iem  o p o z y c y a  u leg ła  p o d  c ięża rem  s w y c h  b łę ­
d ó w .  G d y b y  zam ias t  isc za  l e w y m  ś ro d k ie m ,  z am ias t  o b jaw ia ć  z a p a ł  ty lk o  
dla z y s k u ,  zam ias t  p o św ię c a ć  s w e  z a s a d y ,  s ł u ż y ć  n ę d zn e j  chęci z y sk a n ia  
w y d z i a ł u  m in i s t e r y a ln e g o , b ro n i ła  zasad  z t y lu  s t ro n  z a g r o ż o n y c h ,  m o że  
n ie  m ia łab y  szczęścia  z je d n o c z y ć  2 0 5  g ł o s ó w  k o ło  p a n a  T h ie r s  w  d n iach  
szczęścia  , ale  o b u d z i ł a b y  w ięce j  s y m p a ty i  ogó lnej .  _  T a  o gó lna  o b o ję tn o ść ,  
na  k t ó r ą  się  ż a l i ,  m e  i s t n ia ł a b y ;  s łaba  l iczbą  m o że  b y ł a b y  p o tę ż n a  p r z e ­
sz ło śc ią ,  sa m ą  p r z y s z ł o ś c i ą ,  i nie  w id z ie l ib y ś m y  j ć j  k o n a n ia  p o d  sa rk a z m a -  
mi d z ie n n ik a  J .  d. D ć b a t s .

P a r y ż ,  d. 1 5 .  S ty c z n ia .  — D is i e j s z e g o  p o s ied zen ia  z tern w ię k sz ą  
o c z e k iw a n o  n ie c ie rp l iw o ś c ią ,  że p. G u iz o t  obiecał  p r z y  k o ń c u  w c z o ra jsz e j  

se ssy i  dać dzisiaj  o b jaśn ien ia  o  s tan ie  r z e c z y  n a d  b rz eg a m i  La  P l a t a ,  o z n a ­
c z e n iu ,  j a k i e  r z ą d  p r z y w i ę z u je  do  t r a k t a t u , '  k t ó r y  t e r a ź n ie js z y  m in is te r  ina- 
r y n a i k i , a d m ira ł  M ack au ,  w  r o k u  1 8 2 0 .  z p o lecen ia  ó w c z a s o w e g o  g a b in e tu  
z d n ia  1. M a rca  z a w a r ł ,  na  k o n iec  o d a ls z y c h  ś r o d k a c h ,  jak ie  r z ą d  w  n ie ­
p o r o z u m ie n ia c h  p o m ię d z y  M o n te v id e o  a B u e n o s - A y r e s  p r z e d s ię w z ią ść  z a ­
m yśla .  P r z y t e m  n a d e s z ły  w ła śn ie  p r z e z  d z ie n n ik  z H a v r u  w ia d o m o śc i  
z M o n t e v id e o , z k t ó r y c h  p o k a z u je  s i ę ,  ź e w ię k sz a  część o s ia d ły c h  w e  w s c h o ­
dniej  rz ec zy p o s p o l i t ć j  F r a n c u z ó w ,  ale m ie sz k a ją cy c h  p o  za  o b rę b e m  m ias ta  
M o n te v id e o ,  m e  z a d o w o lo n a  z p o s t ę p o w a n ia  r z ą d ó w  f r a n c u sk ie g o  i angiel. 
sk iego. S ą  to  w ła śn ie  ci F r a n c u z i ,  k t ó r z y  się  do  k łó tn i  p o m ię d z y  p o b r a -  
ty m c z em i  k r a ja m i  w ca le  nie mieszali.  P r z e s ł a n y  p rz e z  n ich  r z ą d o w i  ad res  
p o k a z u j e ,  ze l iczba n e u t r a ln y c h  F r a n c u z ó w  w  o r ien ta ln e j  r z e c z y p o sp o l i tć j  
w y n o s i  p rz e sz ło  6 0 0 0 ,  k i e d y  ty m c z ase m  t y c h ,  co w  mieście  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  p u łk o w n ik a  T h ie b a u t  b r o ń  n a  k o r z y ś ć  R i v e r y  p o d n ie ś l i ,  z a ledw ie  
l o U O  na liczy ć  m ożna .

Jeszcze  p r z e d  G u iz o te m  o d e z w a ł  się  h r .  P e l e t  (de la L o ze re ) .  P r z y ­
p o m n ia ł  o n  z a w a r t y  szczęś l iw ie  i h o n o r o w o  w  r o k u  1 8 4 0 .  p r z e z  a d m ira ła  
M ack au  t r a k t a t ,  p r z y p o m n i a ł  o  p o m y ś ln y c h  j e g o  w a r u n k a c h  i sp .aw ie d l i - '  
w e m  w y n a g r o d z e n i u ,  j a k ie  ten ż e  dla w y c h p d z c ó w  za w a r o w a ł .  M ó w c a  
w sz e d ł  dalej w  szcze g ó ły  p i z y j ę te g o  p rz e z  g a b in e t  z d. 1 2  M a ja  s y s te m u  
w y p ła c a n ia  s u b s y d i ó w ,  k t ó r y  to sy s te m  tak ż e  i g a b in e t  z  d. 1 M arca  z a t r z y ­
mał.  T e  su b sy d ia  s t a w a ły  s i ? co raz  z n aczn ie js ze  i m u s ian o  im w re sz c ie  k o ­
n iec  p o ło ż y ć .  P a n  G m z o t  o ś w ia d c z y ł  w te n c z a s ,  że t r a k t a t  ó w  d o p e łn i ł  
sw e g o  c e lu ,  i źe  n ie  dla tego  m o ż n a  b y ło  p o z o s tać  p r z y  p r z y j ę t y m  w  r o k u  
1 8 4 0 .  sys te m ie  n eu tra ln o śc i .

P a n  G u iz o t  p o w ie d z ia ł  w  t r e ś c i ,  co n a s t ę p u j e :  Izba  z a t ru d n ia ła  s ię  d o ­
sy ć  często tern p y t a n i e m ,  p r z e t0 on  n ;e p o t r z e b u je  m ó w ić  o j e g o  p o c z ą tk u ,

z ie m i  n ie  b y ł o  p o t r z e b a ,  lak  j a k  t e r a z ,  z a m i e s z k i w a ć  n iz in  i p o d  p lu g  ic 
z a j m o w a ć :  p o w ó d ź  w  d a w n y c h  c z a s a c h ,  j e i l i  j a k ą  s z k o d ę  z r z ą d z i ł a  t o  
c  iy a  y l k o  p r z e z  z a m u l e n i e  p a s tw i s k .  W  p ó ź n i e j s z y c h  z a ś  c z a s a c h ,  
w z r a s t a j ą c a  l u d n o ś ć ,  p r z e z  u r e g u l o w a n i e  b ie g u  r z e k  i  w y s u s z a n i e  m o ­
k r y c h  g r u n t ó w ,  z a m ie n i ła  j e  w  u p r a w n ą  r o l ę  i p r z y s i e d l i w s z y  s ic  w  t y c h  
m i e j s c a c h ,  w y s t a w i o n a  je s t  p r z y  n a d z w y c z a j n y c h  p o w o d z i a c h  ń a  „ t r a l e  
c a ł e g o  m ien ia  N a s t r ę c z a  s ię  t u t a j  m y ś l ,  c z y l i b y  d la  z a p o b i e ż e n i a  c h o ć  
w  c z ę śc i  p o d o b n e j  k l ę SCe ,  t u d z i e ż  d l a  z a c h ę c e n i a  r o l n ik a  d o  u p r a w y  le i  
s a m e j  n a  t a k ie  n i e b e s p i e c z e ń s tw  o  w y s t a w i o n e j  z i e m i ,  n ie  d a ł y  s i ę  z a w i ą ­
z a ć  1 o  w a r z  y s t  w  a z a b e z p i e c z a j ą c e  o d  s z k ó d  p r z e z  p o w ó d ź  
z r z ą  z. p * j y c h :  P r a w d a ,  iż p o d o b n y  I n s t y t u t  m u s i a ł b y  p o s i a d a ć  w i e l ­
k i e  k a p i t a ły ,  i m e  b y ł b y  w  s i a n ie  z a b e s p i e c z y ć  c a ł e j  s z k o d y ,  le c z  t y l k o  
c z ę ś ć  o n e j ;  a to l i  m a j ą c  n a  w z g l ę d z i e ,  iź s u c h e  l a t a  c z ę s t o ‘p o  s o b i e  n a ­
s t ę p u j ą ,  m ó g ł b y  k i lk o i e f n im  z y s k i e m  p r z y g o t o w a ć  się  d o  w y n a g r o d z e n i a  
w i ę k s z y c h  s z k ó d .  W s z a k  i s tn ie j e  j u ż  ( w  T ry j^eśc ie )  t o w a r z y s t w o  z a -  

e s p i e c z a j ą c c  b y d ł o  o d  z a r a z y ,  c o  d a l e k o  j e s t  n i e b e s p i e c z n i e j s z e , b o

p o w ó d / 20™ Sl? ,n 0 Z e  W Ca,‘y m  k r ^ " ’ 1  n i e m n i e )sz 3 s z y b k o ś c i ą  niż

;Na z a k o ń c z e n i e  n in ie j s z e g o  p i s m a ,  p o z w a l a m y  s o b i e  w y n u r z y ć  tę  
n a d z i e j ę  u  g d y  j u z  d w a  l a t a  n i e u r o d z a j n e  p o  s o b i e  n a s t ą p i ły ,  n a d c h o ­
d z ą c y  r o  , b ę d z i e  p o c z ą t k i e m  n o w e j  k o l e i  la t  b ł o g o s ł a w i o n y c h ,  D o ­
ś w i a d c z e n i e  m i n i o n y c h  c z a s ó w ,  d a j e  n a m  p o n i e k ą d  r ę k o j m i ę ,  iż n a d z i e j a  
n a s z a  w  t e j  m ie r z e  n ie  j e s t  p l o n u a .  —  '  1

W  L w o w i e ,  d u i a  15. g r u d n i a  1 8 4 5  r o k u .

lecz zaczn ie  rzecz  p r o w a d z ić  z tego  p u n k t u ,  n a  k t ó r y m  się  w  r o k u  1 8 4 4  

z n a jd u je .  P o l i t y k ą  r z ą d u  j e s t  p r z y j ę t a  w  r .  1 8 4 0  n e u t r a ln o ś ć .  P o l i t y k a  
ta n ie  j e s t  n iczcin  i n n e m , j a k  p r a w e m  p o w s z e d n i m i .  R z ą d  m u s i  j ą  w y ­

p e łn ia ć  i w y p e łn ia  j ą  is to tn ie  w  o w y c h  k r a j a c h ,  a to tern w i ę c e j ,  iź  m ó g ł  
s ię  s p o d z i e w a ć ,  że k łó tn ia  b łędem  j e d n e j  z d w ó c h  p a r ty i  lu b "z g o d a  u k o ń ­
cz o n ą  zos tan ie .  N a d z ie ja  ta n ie  sp e łn i ła  się  w p r a w d z i e ;  ale g d y b y  się  n a ­
w e t  b y ł a  s p e łn i ł a ,  b y ł o ź b y  m ą d r z e  p o z o s tać  p r z y  n e u t r a ln o ś c i ?  — L iczb a  
F r a n c u z ó w ,  k t ó r z y  w  mieście i p o z a  o b rę b em  m ia s ta  M o n te v id e o  n e u t r a l ­
n y m i  p o z o s t a l i ,  j e s t  da leko  w i ę k s z ą ,  j a k  t y c h ,  k t ó r z y  się  do  k łó tn i  o b y ­
w a te l i  w m iesza l i .  A le  p o n ie w a ż  rz e c z o n a  k łó tn ia  p rz e z  "now e  w y p a d k i  j e s z ­
cze z a w ik ła ń s z ą  się  s t a ła ,  m u s ia n o  p r z e to  o d s tą p ić  od tej oczek u jące j  p o l i ­
ty k i .  M in i s te r  p r z y p o m n i a ł  o te rn ,  źe  m a rk iz  A b r a n t e s ,  p o se ł  B ra zy l i i  
p r z y b y ł  do  L o n d y n u  i P a r y ż a ,  a ż e b y  w y s t a w i ć  o b y d w o m  r z ą d o m  n a d z w y ­
cza jne  s z k o d y ,  j a k i e  z p r z e d łu ż e n ia  w o j n y  d la  p o g r a n ic z n y c h  k r a j ó w  w y ­
n ik n ą ć  m u s z ą ,  że p r z e to  n ie  F r a n c y a  i A n g l ia  p r z y b r a ł y  i n i e y a ty w ę  w  tej 
k w e s t y i ,  lecz r e p r e z e n t a n t  r z ą d u  b ra zy l i j sk ie g o  w y w o ł a ł  i n t e r w e n c y ą  i źe  
m t e r w e n e y a  n a s tą p i ł a  t y lk o  w y j ą t k o w o  w  sk u te k  n o w y c h  w y p a d k ó w ,  za­
sz ły c h  w  r o k u  1 8 4 4 .  ; n ie  z a ś ,  a ż e b y  tej lub  o w e j  fak cy i  w  j e d n e j  lu b  
d ru g ie j  r z e c z y p o s p o h jć j  z a p e w n ić  p r z e w a g ę ,  n ie  w  celu s t ra c e n ia  R o zasa ,  
lu b  m ieszan ia  s ię  w  w e w n ę t r z n e  in te resa  o w y c h  p a ń s t w .  F r a n c y a  i A n g l ia  

j 'ednego z u p e łn ie  są  w tej m ie rze  zdan ia .  T y l k o  d la  b ro n ien ia  i n te re s ó w , '  
f r a n c u z ó w ,  k t ó r z y  w y s y ł a j ą  do  L a  P la ta  t o w a r y ,  j a k  r ó w n ie ż  i t y c h ,  k t ó r z y  
tam  m ie sz k a ją ,  z d e c y d o w a n o  się  do  in te r w e n c y i .  N ie  j e s t  to  b y n a jra n ić j  
c hęc ią  r z ą d u  f r a n e u z k ie g o  p rz e sz k a d za ć  r z e c z y p o s p o l i t ć j B u e n o s - A y r e s  w p r o ­
w a d z e n iu  w o j n y  dla o b r o n y  w ła s n e g o  d o b ra ,  lecz p o s t a n o w i ł  on  n ie  d o z w o ­
lić je j  z a w o jo w a n ia  i z n iw e c z e n ia  r z e c z y p o s p o l  itej U r u g u a y .

M a rk iz  S t .  P r i e s t  w n ió s ł  z n o w u  s w e  o sk a rż e n ia  p r z e c iw  R o z a s o w i ,  k t ó ­
re g o  o b w in i a ł  o n a jo k r o p n ie j s z ą  s rogość  i k rw ic h c iw o ś ć .  _  B y ł  o n  tego  
z d a n i a , źe n ie  n a le ż y  w s t r z y m y w a ć  u ż y c ia  p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w  do  p o ł o ­
żen ia  k o ń c a  j e g o  o k r u c ie ń s tw o m .

P o  czem  p r z y j ę t o  p a r a g r a f  s z ó s ty .  _  P r z y  pa rag ra f ie  s ió d m y m  r o z w i n ą ł  
k s ią żę  H a r c o u r t  s w o j ą  p o p r a w k ę  w z g lęd e m  P o ls k i ,  k t ó r ą  p p .  Ch. D u p in  i 
V i l lem ain  p o p ie ra l i .  — S e s s y a  j e szcze  n ie s k o ń cz o n a .

I z b a  p a r  ó w.  S e s s y a  z d. 1 4 .  S ty c z n ia .  _  P r z y j ę t y  n a  tem  p o s i e ­
d z en iu  §. 5 .  p r o j e k t u  do  a d re s s u  b r z m i , j a k  n a s t ę p u j e :

S i r e !  P r z y j a ź ń ,  j a k ą  W .  K. M o ść  ł ą c z y  z k r ó l o w ą  W ie lk ie j  B ry ta n i i ,  
u m ac n ia  t r w a ło ś ć  w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  p o m ię d z y  F r a n c y a  i A n g l ią .  Z g o d a  
d w ó c h  w ie lk ic h  n a r o d ó w ,  p o w o ł a n y c h  do w s p ie ra n ia  i ro z sze rz a n ia  c y w i l i -  
z acy i  p o  c a ły m  sw ie c ie , '  j e s t  n ie o c en io n ą  k o rz y ś c ią  dla n ich  s a m y c h ,  j e s t  
w ie lk iem  d la  lu d z k o ś c i  d o b r o d z ie js tw e m .  Ż y c z y m y ,  a ż e b y  w z a je m n e  z a u ­
fan ie  o b y d w ó c h  r z ą d ó w  t r w a ło  c ią g le ,  i a ż e b y  n ie  p r z e s t a w a ły  dz ia łać  z g o ­
dnie,  .jeżeli oko l icznośc i  tego  d o z w a la ją ,  z a c h o w u j ą c  sob ie  k a ż d y  w  zakres ie  
w ła śc iw e j  m u  p o l i ty k i  n ie z aw is ło ść  p o s tę p o w a n ia . , .  P o  tćm  p r z y s t ą p i o n o  
do  o b ra d  n a d  §. 6 .  n a s tę p u ją c e j  t r e śc i :  . S ł o w a  W .  K. M ości  p o z w a la ją  n a m  
s ię  s łu sz n ie  s p o d z i e w a ć , źe p rz e d s ię w z ię te  w s p ó ln ie  p rz e z  F r a n c y ą  i A n g l ią  
k r o k i  n a d  b rzegam i La  P la ta  d o p r o w a d z ą  do  p o ż ą d a n e g o  celu. J e s t  to  n i e ­
o d z o w n ą  k o n ie c z n o ś c ią ,  a b y ś m y  n asz e  h a n d lo w e  z w ią z k i  z t ą  w a ż n ą  czę­
śc ią  a m e ry k a ń s k ie g o  k o n t y n g e n t u  p r z y w r ó c i l i  po  ta k  s z k o d l iw e j  p r z e r w i e  
do  d a w n e g o  p o r z ą d k u .  —  Jeżeli  s p r a w ie d l iw e  u s z a n o w a n ie  dla n ie p o d le g ło ­
ści n a r o d ó w  z a b ra n ia  n a m  m ieszać  się  w  ich w e w n ę t r z n e  zak łócen ia ,  to z  d r u ­
giej  s t r o n y  n ik t  n a m  n ie  b ędzie  śm ia ł  z ap rzeczać  p r a w a  b ro n ien ia  n a s z y c h  
z a g n i ź o n y c h  w a l k ą ,  i n t e r e s ó w  i w  ty m  celu  p r z y w r ó c e n i a  p o k o j u ,  k t ó r y

s i a n o ,  i j eże l i  s ię  z a w c z a s u  n i e  w y t ę p i ą ,  z e p s u j ą  c a ł ą  ł ą k ę :  w  t a k i m r a z i e  
d o b r z e  j e s t  u ż y ć  n a s t ę p u j ą c e g o  s p o s o b u :  g d y  ł ą k a  z w i o s n y  o b e s c h n i e  
i t r a w y  s ię  r u s z a ć  p o c z n ą ,  t r z e b a  t r z c in ę  i s z u w a r  b l i s k o  z ie in i  ś c ią ć  i na  
k a ż d y  k r z a c z e k  n a s y p a ć  p o d o s t a l k u  n a  p r o s z e k  u t a r t y c h  w ę g l i .  T e n  
s a m  s k u t e k  s p r a w i a  t a k ż e  p o p i ó ł  t a r c o w y  ( z  w ę g l i  k a m i e n n y c h )  r u in  
z  w a p i u a r k i  l u b  p i e c a  c e g i e t n i a n e g o ; r o ś l i n y  t e  z g in ą  z u p e ł n i e ,  a  na  ich  
m i e j s c u  r z u c i  s ię  g ę s t a  i d o b r a  t r a w a .  S p o s ó b  t e n  o d k r y t y  p r z e z  p a n a  
A lo u h n s  w e  F r a n c j i  p o w i ó d ł  s ię  j a k  n a j p o m y ś l n i e j ,  z n a l a z ł  j u ż  i w  [Niem­
c z e c h  w i e lu  n a ś l a d o w c ó w  i z a w s z e  s i ę  s k u t e c z n y m  o k a z a ł .

D o ś w i a d c z o n y  s p o s ó b  l e x  z  e n  i a  b y d ł a  n a  k o l k i .  W y d a r z a  
s ię  c z ę s t o ,  z e  b y d ł o  z a p a d a  n a  k o l k i ,  w t e d y  s ię  k u r c z y ,  b i j e  n o g a m i  
t a r z a  s i ę ,  i j e ż e l i  n ie  b ę d z i e  m u  d a n y  r y c h ł y  r a t u n e k ,  g in ie .  W  t a k i m 
ra z i e  w z ią ś ć  p ó ł  k w a r t y  m l e k a ,  c e b u l ę  z ł u p v  o b r a n ą  i ~ f u n t a  p o k r a j a ­
n e g o  m y d l ą :  z a g o t o w a ć  to  r a z e m  i d o b r z e  p o d c z a s  g o t o w a n i a  m ie s z a ć ;  
a 8  T  P s*5'8n ' e > l e t n i o  w fa ć  b y d l ę c i u  w  g a r d ło ,  a  w k r ó t c e  b ó l  u s t a n ie .

B ó l  t e n  p o c h o d z i  t a k ż e  c z a s e m  z p o k r ę c e n i a  s ię  k i s z e k ,  w t e d y  p o ­
t r z e b a  w z ią ś ć  c a łą  ś w i e c ę  ł o j o w ą  i w s a d z i ć  ją  g r u b s z y m  k o ń c e m  w  g a r ­
d ł o ;  s l r z e d z  s ię  a to l i  a b y  s ię  n ie  z ła m a ła .  P y s k  p r z y  te j  o p e r a c y i  p o w i ­
n i e n  b y ć  m o c n o  r o z t w a r t y  i d o  g ó r y  t r z y m a n y ,  a 'b y  b y d l e  ś w i e c ę  ła  
t w i e j  p o ł k n ę ł o ;  p r z e s u w a j ą c  s ię  p r z e z  w n ę t r z n o ś c i  w y p ' r o s t u j e  z n o w u  
k i s z k i :  p o t e m  d a ć  b y d l ę c i u  p o j l o  z  l e t n i e j  w o d y  i  m ąk i .

S p o s ó b  w y t ę p i e n i a  t r z c i u k i  i s z u w a r u  z  ł ą k ,  S z u w a r  
i t r z c in k a  l u b i ą  s ię  r z u c a ć  n a  ł ą k a c h  n i e c o  w i l g o t n y c h  i t a m  p o g o r s z a j ą
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jedynem jest naszera dążeniem.« \  icomte de St. Priest otworzył debaty nad 
sprawami w La Plata, oświadczając się za interwencją na korzyść Monte- . 
video, wyrzucał tylko rządowi, że tak długo ociągał się z interwencją 
i pozwolił innym mocarstwom mieszać się do niej. Był on tego zdania, 
że teraźniejsze postępowanie przedłuży tylko rzeczy, nie doprowadziwszy 
ich do oczekiwanego skutku. Mó>vca wystawił obraz rabunków i innych 
nieprzyjemności, na jakie francuzcy poddani w tamtych stronach byli wy­
stawieni i przeszedł do politycznej strony tej kwestyi, ganiąc pana Guizota 
za to, iż myślał, że wojna w La Plata nie może być ukończoną bez obcej 
pomocy.

P o r t u g a l i  a.
L i s b o n  a,  d. 3. Stycznia. — Królowa otworzyła wczoraj posiedzenie 

Kortezów mową bardzo nieznacznej treści, z której tu następne miejsca 
przytaczamy. Nadmieniwszy o najpomyślniejszymi stanie stosunków zagra­
nicznych, mówi dalej: Punktu traktatu'handlowego i żeglugowego nieda­
wno zawartego, rozciągają się także do wielu państw niemieckich do związ­
ku celne "O należących. — Co do finansów, tak mówi królowa: Rzetelność 
z którą władze uiszczają się w swoich obowiązkach kredytowych, sprawiła 
to, iż kredyt publiczny na nowo jest ożowiony i utwierdzony. — Choć ksią­
żę Terceiry z imienia przewodniczy’ ministerstwu, to przecież vosta Kabral 
jest istotną jego głową. Ma ono po sobie znakomitą większość; nie obej­
dzie się atoli bez zatargów, gdyż opozycja same wybory zaczepić postano­
wiła, gdzie pono znacznych dopuszczano się intryg. Chyba ze, jak mnie­
mają, Kartyści się rozdzielą a książę Palmella na czele jednej ich części sam 
stanie.

A u s t r y a.
Z C z e c h ,  d. 10. Stycznia. -  Obawa przed bliskim głodem, która prze­

cież bardzo jest przesadzoną, już w kilku miejscach doprowadziła do nad­
użyć w Czechach tak , iż z wielu miejsc zażądano wzmocnienia załogi na 
utrzymanie spokojności publicznej. Władze czynią co mogą, aby- ludziom 
bez sposobu do życia, dostarczyć clileba i pracy, lecz. usiłowania ich nie 
starczą na r o z le g ło ś ć ,  do jakiej nieszczęście doszło. Niepokój, który’ nie- 
tydko w Czechach lecz i w innych częściach monarchii się pokazuje, spowo­
dował już Władzę do rozmaitych rozporządzeń niezwykłych. I tak w mia­
stach głównych ciągle jeden oddział wojska musi być do wyjścia gotowy.

w Rossy i obcych wyzaniach, która iv obecnych okolicznościach na szcze­
gólną uwagę zasługuje. W  roku 1843 . było w calem państwie, z wy­
jątkiem Królestwa polskiego, 8 ,6 3 4 ,3 7 3  osób nienaleźących do panującego 
wyznania, jakoto: 2 ,7 5 3 ,8 7 6  wyznawców rzymsko-katolickiego obrządku, 
3 2 2 ,6 2 6  ormiańsko - gregoryańskiego, 1 6 ,084  ormiańsko - katolickiego,
1 ,660 ,601  luterskiego, a 40 ,601 zreformowanego kościoła; przytem 
2 ,31 7 ,6 4 4  wyznawców religii mahometańskiej, 1 ,76 3 ,7 3 8  żydowskiej, 
22 3 ,3 1 2  lamaickiej a 1 7 5 ,9 1 4  bałwochwalców. Bez klasztorów, liczono 
14 ,098  kościołów, meczetów’ , synagog, świątyń pogańskich i innych ko­
ścielnych zakładów, a mianowicie rzymsko-katolickich 2 0 0 9 ,  ormiańsko- 
katolickich 5 2 ,  ormiańsko-gregoryańskich 9 6 5 ,  luterskich 8 8 5 ,  reformo­
wanych 3 4 ,  mohametańskich 6 1 9 9 ,  żydowskich 3 ,0 3 2 .  lamniskich 158, 
a pogauskich265. - D o  p a n u j ą c e g o  k o ś c i o ł a  p r z e s t ą p i ł o  w roku 
1 8 4 3 . ,  katolików 3 7 0 3 ,  Ormian 6 ,  lutrSw 3 6 3 ,  reformowanych 6, Ży­
dów 1 8 4 6 ,  Mahometanów 4 7 6 ,  bałwochwalców 1816. W  latach 1844. 
i 1845 . powiększyła się zapewne liczba tych przejść daleko znaczniej, gdyż 
podług jednogłośnych doniesień wielu dzienników, doznają wszyscy kato­
licy na Litwie, Podolu i W ołyniu, jako też luteranie i Żydzi coraz wię­
kszego moralnego i fizycznego przymusu w tym względzie. Do rzymsko­
katolickiego kościoła przeszło tylko 2 protestantów i 2 Mohametanów; do 
protestanckiego wyznania 120  katolików i 28  żydów, a do ormiańskiego 
11 muzułmanów. ’ Przejście z panującego kościoła do któregokolwiek z w y­
żej wymienionych wyznań, jako też z jakiejbądź chrześciańskiej sekty do 
innej niechrześciańskiej, jest najsurowiej wzbronione. Liczba duchownych 
ma sie do innych stanów, u luteranów , jak 1 do 3/ 8 6 ,  u lefoimowanych, 
1 do 1 2 6 5  u rzymskich katolików, 1 do 1 7 8 6 ,  u ormiańskich katoli­
ków’ 1 do 1 3 0 3 ,  '* gregoryańskich Ormian i u Mohametanów, jak 1 do 
1 1 2 0 ,  u Żydów 1 do 1 0 6 0 ,  a u samoitów, 1 do 63. Wreszcie klaszto­
rów’ miało być: rzymsko-katolickich 149 z 1331  zakonnikami a 651 za­
konnicami, i 30  ormiańsko-gregoryańskich. _______

h e m d t & w u  te* JP o z n a n i u ,
Ceny targow e dnia 23. Stycznia 1846.

jakby w  czasach wojny. (Gazeta akwizgr.)

HOMITE IVIAI)(m ości.
D o s t a t y s t y k i  w y z n a ń  w R o s s y i .  Dziennik rossyjskiego mi­

nisterstwa spraw zagranicznych zawiera krótką wiadomość o dozwolonych

Pszenica , , 3 ' Tul — . do 3 Ta 1 5 sgr. za wier

Żyto • • • . 2 2.j „ do 2 „ 5 1} dito.
Jęczmień . l V 17-j „ do 1 „ 20 »• dito.
Owies . . . 1 a 5 „ do 1 „ dito.
Tatarka . . i ,, 12 „ do i „ 15 >» dito.
Groch . . 2 ,, do 2 5 dito.

— 8 wicrleli redukuje się na 9 szefli. —
Beczka spirytusu 120 kwart 80-" Trallcsa 151 Tal. za gotówkę 

w większych ilościach N a odstawę późniejszą 15,} Tal.
»

W yszła  tymi dniami z druku:  Obrona Hrab. 
INjTyh R a c z y ń s k i e g o  przez niego napisana, 
Z a s tę p e m  przez Hr. K. R a c z y ń s k ą ;  zawiera 
opis kaplicy z rycinami.— Przydaje się po 2 Tal. 
cxempiarz w księgarni Nowej.

U Aszera i Spółki w Berlinie:
O 'Fotvarzysiivie •Wesusmvem
Srzese <(2yefs Maviynan Soc.*Pes. 

'rzcklad JEtty. Mresy.
~ ~ ~  ' o b w i e s z c z e n i e .

Ogród znajdujący się przy ulicy Szkolnej, do 
wyższej szkoły miejskiej należący, na jeden rok 
od  1 Kwietnia r. b. do końca Marca 1847. p u ­
blicznie wydzierżawiony być ma.

Tym końcem termin na dzień 9. L u t e g o  r. b. 
przed południem o godzinie lOtej wratusznej sali 
sessyonalnej naznaczony zos ta ł , na który z tem 
-wzywamy nadmienieniem, iż warunki w Regi- 
s traturze przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 12. Stycznia 1846.
M a g i s t r a t .

Z w i ą z e k  p r o w i n c y o n a l n y  
ku  przytłumieniu używania wódki odbędzie ju ­
t ro ,  to jest w niedzielę dnia 25. m. b. po p o łu ­
dniu o godzinie 5tej swe 24te publiczne zgro­
madzenie, na które się lak członków jako i nic- 
rzlonków pici obojej zaprasza. La R.

*491* M\' ntpiźfi w 
e z ] i M o . i ^ u o Ą \  t e p [ 0 j q 3 S J i j j  

tpiCiipoin i ipA’uqcirpat auubavoi ppuejy
taiujajduiołjłeu  jsót Ati 

-o z ije d o e z  ‘auouiT zon m.fnzooJOACOti mj.muijet 
raAujBAV tni^sdtT eu  ‘ LCiojeiu 
- O l U f t m  Tdn^ez za zJ j

K a p e l u s z e  s ł o m i a n e  
do prania i przerobienia przyjmuje i podejmuje 
się tych robót po cenach jak najtańszych handel 
strojów M. V e t t e r  i S p ó ł k i ;

ulica W ilhelmowska Nr. 25,

Prawdziwie ś w i e ż y  
I t f t w i m *  otrzymał i poleca

G. B i e l e f e l d ;  w tynku  Nr. 87.__

W yborne półgęski P o m o r s k ie  
i bulion W arszaw ski w  tabliczkach
odebrali znów

K racia  M eszyuscy.
Najlepsze tłuste wędzone łososie, 

dito dito marynowane łososie, 
elito dito wędzone węgorze, 
dito dito m&ryjsowłMie w ęg o rze  

(W ic lie ia a te ) ,
Pomorskie półgęski, 
świeżą W  J Z . l f t ę  i
Limburski ser śmietankowy w dużych sztukach 
poleca w nader miernych cenach

M, Jh, M*reeyers
przy W o d n e j  ulicy w domu szkoły imienia 

Ludwiki pod 1 4 r .  S t f .

Najlepsze duże słodkie s e j i c l c y e s y
przeda e tanio _gg. _JŁ« S ° V fV y € V ,

P i e r w s z y  t r a n s p o r t  prawdzi­
wie świeżego, szarego, mało solonego Att(r« 
k a w i t U ’H w dużych ziarnkach otrzymał i 
przedaje funt  po Talarze; św. wyzinę, św. so­
lony kabłion, św. StrnssIuiBriskie pa­
sztety i duże zdrowe W łoskie marony poleca 
J f ó z e f  E y h r t t i m :  W o d n a  ulica JSr,

Dziś w sobotę do. 24. Stycznia 1816 w i e l k a  
r e d u t a  w Bazarze. B o r n  ha gen.

*» »a }' < a  ** a > Vli e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel .
Zyta  d t .....................
Jęczmienia d t....................
O w sa  . d t ......................
Tatarki dt . . . .  
Grochu . dt. . . . .
Ziemniaków dt. . . •
Siana cetnar . . • ■
S lo n i y k o p a ......................
Masła garn iec  •

Dnia 19 Stycznia. 
1846. r.

od do
Tal. igr. fen. Tal. igt fen

2 20 2 23 4
l 21 1 1 24 5
i 14 u 1 16 8
‘ i 1 1 lj 3 4
l i  7 6 l j l O
1 25 6 1 27 9

- 1 1 7 — 13 4
— 25 — -  27 6

8 15 _ 9  — —
2 — — 2 5 —

X a z u j  k o ś e i o t ó i r .

W  kościele katedralnym  - • • . 
W  kośc. faru. S. M aryi M agd. . 
W  kościele S. W ojciecha  • • ■
W  kościele Ś. M a rc in a .............
Fraiieiszk. (gmina niem.-ktrtol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W  kośc. S ióstr miłosierdzia . , 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża , . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 
W  kościele garnizonowym  . . .

W  niedzielę  dnia  23. S tyczn ia  1846 
b ę d ą  mieli kazanie

przed  południem. j>o południu.

W  ciągu  tygodn ia  od d. 16. 
do 22 Stycznia.

urodź, się

X. Podk. Zienlkiew icz
- Ifan , Amman.
- Man. P rokop.
- Dziek. Kam ieńsk i .
- P r. G rand ke.
- Prneb. Stamm. 

K ler. Lew an d o w sk i.  
Super in tend .  Fischer 
R. Kons. D r Sicdler, 
K azn, dyw. Niese.

X. Prob. Urbanowicz.
- Licentia! W ick.
- P r. G randke.

Pasto r Friedrich.
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um arło

. 4 1 - * « s-=
a . 5  I *a..u

TT 1 7

ślub
wzięto

par

2
I
3
3


